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Ameryka skłania się ku zdaniu Lloyd G eorge'a. Przygotowania niemieckie.
WARSZAWA, 19.5, teł. wł .Chicago 

Tribune'* donosi z Waszyngtonu, że w 
kwestji G. Śląska na ogół opinja w Ame 
ryce skłania się ku zdaniu Lloyda Geor­
ge'a. Mimo to senator H srtey, reprezen 
tani Stanów Zjednoczonych w Radzie am 
basadorów ma — jak słychać — otrzymać

polecenie zachowania ścisłej neutralności. 
Zdaje się jednak, że Ameryka postępować 
będzie w bloku z Anglją i Włochami. 
Istnieją jednak również silne prądy, ma­
jące na celu niedopuszczenie za wszelką 
cenę do zerwania między A iglją a Frao 
cją.—

S e n s a c y j n e  r e w e l a c j e  „ R o te  F a h n e “ .

Czego żąda lud górnośląski?
C hce z w o ła n ia  S e jm u  ś lą s k i e g o  i r z ą d u  k r a jo w e g o .

„Powalanieo“, organ wydziału polity- 
cznu-prasow go dowództra grupy wsoho 
dniej wojsk powstańczych Górnego Ślą­
ska zaznacza, że koniecznem jest w pier 
wszyni rzędzie stworzeni przedstawiciel 
at w a lodu górnośląskiego, które miałoby 
charakter 1 znaczenie rządu krajowego. 
Zadaniem tego rządu ma być przygotowa 
nie ostatecznego przyłączenia Górnego 
Śląska do Polaki i otworzenie autouoml 
cinego województwa śląskiego.

Według ustawy Sejmu polskiego usta 
wodawczego z dnia 15 lipca 1920 r. bę­

dzie utworzone autonomiczne wojewódz­
two śląskie z sejmem i radą wojewódz­
ką. Ustawa autonomiczna przewiduje u 
tworzenie tymczasowej rady wojewódz­
kiej. L czba członków tej rady ma wy­
nosić dla Górnego Śląska 15, a 5 przed 
stzwlcielł na Siąak Cieszyński.

,Powstaniecu wzywa górnońlązaków 
do szerzenia myśli utworzenia rządu kra 
jowego i sejmu śląskiego przez porusza 
nie jej na radach miejscowych, powiato­
wych i sejmikach.

■ ■ 1 3 Ł,  «  B

BERLIN. „Rote Fahne" donosi w te 
legramie własnego sprawozdawcy z G. 
Śląska:

Wszystkie miasta pograniczne na fron 
oie polskim są przepełnione wojskami 
niemieckiemi. W Eładzku, Mittenbergu, 
Niesie i Miasteczku stwierdzono nadzwy­
czaj liczną koncentrację oddziałów Reich 
awehry. Częściowo wojska te nadeszły 
przebrane w mundury policji bezpie­
czeństwa.

Wszystkie pociągi, zdążające ku gra 
nicy górnośląskiej są przepeloione były 
mi ofic rami i żołnierzami, którzy w u

braniach cywilnych zdążają na punkty 
koncentracyjne.

Na wszystkich linjach kolejowych wi­
dać wielkie transporty Reichswehry i po 
llcji bezpieczeństwa.

Transporty te prowadzą równocześnie 
ze sobą bagaże, automobile, konie, wozy 
i rozmaity materjał wojenny, który wy­
syłany jest w stronę frontu polskiego.

Na wszystkich stacjach kolejowych 
na całym obszarze plebiscytowym nagru 
madźono olbrzymią ilość wagonów, służą 
cych do transportu bagaży i artylerji. 
We wszystkich miejscowościach odbywa 
się werbunek do organizacji Orgeschu.

Oświadczenie Sapiehy w sprawie górnośląskiej,
WARSZAWA, 19.6, tel. wł. Po skoń 

cionej Radzie ministrów odpowiedział 
min. Sapłecha na p y ta n i a  przedstawicieli 
prasy, co do oplnji Zachodu w sprawie 
G. Śląska.

Min. Sapieha oświadczył, iż stanowi­
sko Anglii uległo dopiero w ostatnim 
czasie, możliwe że pod wpływem powsta 
nia górnośląskiego, zmianie, którą wyra- 
ził Lloyd George w Bwojej znanej mowie, 
Przemówienie Lloyda Georges zawiera 
tyle błędów faktycznyoh, te odparcie ich 
jest obowiązkiem rządu polskiego.

W e Francji stanowisko nasze jest sil 
ne. Pamiętać jednak w tej ihwili nale­
ży, źe decyzja Rady najwyższej co do G 
Śląska nie zapadnie, dopóki powstanie

nie zostanie zlikwidowane. Likwidacja 
jest więc niezbędnie potrzebna. Powsta 
nia nie zlikwiduje się oczywiście pod 
groźbą wprowadzenia wojsk niemieckich 

Co się tyczy rządu włoskiego, to jest 
nadaieja, że nie podzieli on uprzedzeń 
angielskich. Ważną jest także ewentu­
alna objektywna ooeua sytuacji ze strony 
Stanów Z,odnoszonych.

Zapytany co do traktatów francusko- 
polskich, minister odpowiedział: „Wszy­
stkie umowy, a to: handlowa, naftowa i 
wojskowa są już w zupełności gotowe i 
mają być dziś wł śnie podpisane.

Umowy te będą przedstawione Sejmu 
wi do ratyfikacji.

2-gie kłamstwo Lloyd George'a.
BRUKSELA. Przewodniczący delega 

cji polskiej prof. Askenazy przesłał na 
ręce przewodniczącego konferencji polsko 
litewskiej Hymansa notę następującą: 

Prezydent ministrów angielskich dn. 
13 maja w izbie gmin złożył oświadcze­
nie następujące:

W myśl ugody, w której uczestniczy­
ły: Ameryka, Francja, Włochy i Anglja— 
Wilno było przyznane Litwie".

Deklaracja podobnej natury uczynio­
na w chwili, kiedy zgudoie z uchwałą 
rady Ligi Narodów, nie przesądzającej 
w niczem rozstrzygnięcia konfliktu o Wi 
leńszczyznę, na konferencji brukselskiej 
trwają rokowania bezpośrednie polsko-li 
tewskie,—mogłaby być aietylko interpre­
towana jako enuncjacja szczególnej wa­

gi dla tych rokowań, lecz nawet jako 
poddanie w wątpliwość celowości i racji 
uczestniczenia w tych rokowaniach.

W oczekiwaniu, że rząd mój wypo 
wie się w tej sprawie i czyniąc wszel­
kie zastrzeżenia najwięcej stanowcze co 
do treści powyższego (.świadczenia w 
związku z konfliktem polsko-litewskim, 
mam zaszczyt podać do wiadomości W a­
szej Excelencji, jak rówoież do wiado­
mości rady Ligi Narodów i konferencji 
obecnej, iż układ wymieniony w oświad­
czen i powyższem, mający w imieniu 
citerech mocarstw rozstrzygnąć o iosie 
Wilna, jest zupełnie nieznany w Polsce 
ani rządowi polskiemu, ani też delegacji 
polskiej w Bruksslll.

K om unikat p o w s t a ń o iy .
GŁÓWNA k  W Al ERA. Komunikat szta­

bu wojsk powstańczych z d. 10 bm.
Na odcinku północąjm atak nieprzy­

jacielskiego pociągu panotrnego na nasze 
pozycje pod MGeml Stamsiowcami — od­
parto. Na lewem skrzydle odcinka silne 
działania patroli nieprzyjacielskich, które 
przechodzą z prawego na lewy brzeg 
Odry. Nieprzyjaciel usiłował zbudować 
most przez rzekę w okolicy Deszomic. 
Zamiar ten udaremniono. W rejonie Go­
golina nieprzyjaciel atakował nasze pla­
cówki pod Stebniowem, używając opasek 
biało-czerwonych i sztandarów polsk'cb. 
W walkach tych stwierdzono udział żoł­
nierzy Reiehswehry w kompletnych mun­
durach i hełmach stalowych, co udowo­
dnić można dokumentami, znalezionymi 
przy jeńoaob. Po zaciętej walce na białą 
broń opuściliśmy częściowo Stehniów w 
kontrataku jednak odzyskaliśmy go.

— " ■  ja  i e M

Wiadomości polityczne.
F r a n c u s k i*  S to w ,  p r z y ja c ió ł  

P o la k i.
Nowe Stow. przyjaciół Polski, pod 

przewodnictwem deputowanego Marina, 
powzięło ndnrałę następującą:

Wychodząc z założenia, że Niemcy 
domagają się lekceważenia wyników ple­
biscytu w okręgaoh przemysłowych Gór­
nego Śląska, stanowiącego dla Niemiec 
potężny arsenał, a jednocześnie z uwagi, 
że Francja nie zgodzi się na nowe po­
gwałcenie prawa ludów traktatu wersal- 
sklęgo — Stowarzyszenie Przyjaciół Pol­
ski wzywa wszystkich podzielających ten 
punkt widzenia, do podpisania odezwy, 
którą sto warzy, zenie ogłosi, domagając 
się od dyplomacji międzynarodowej przy­
łączenia do Polski terenów, które się za 
tern wypowiedzUly.

F r a n c ja  p ra y  P o l s c e .
PARYŻ. „Echo de Paris® przynosi 

informacje z wczorajszego posiedzenia 
Rady Ambasadorów, które podobnie jak 
dwa poprzednie jzajmowało się sprawą 
G. Śląska. Posiedzenie odbyło się w obec­

ności marszałka Focha. Gen. Weygand 
wskazał na posiedzeniu, że gen. L9 Rond 
dla opanowania położenia zarówno po 
stronie nieraieokiej jak i polskiej potrze­
buje 00,000 żołnierzy. Jest jasne, że żad­
ne mocarstwo nie zechce ponieść kosz­
tów tak znacznego przedsięwzięcia. Ko­
misja plebiscytowa musi się sama starać 
zyskać na czasie, aby opanować położe­
nia i sprowadzić spokój. Kwestja roz­
graniczania Siąska ma być rozstrzygnięta 
na mocy decyzji Rady Najwyższej, Acz­
kolwiek poprzednio chciano oddać roz­
strzygnięcie w ręce Korferenoji Amba­
sadorów, to jednak po mowie Lloyd 
G eorge'a Btsło się to niemożliwe. Istnieje 
przypuszczenie, że po mowie Lloyd Geor­
ge'a nie tak szybko nastąpi zebranie się 
Rady Najwyższej, albowiem rząd tran- 
cuski musi wypowiedzianym przez 
Anglję zapotrywaniom przeciwstawić swo­
ją  niezłomną wolę obrony interesów pol- 
skioh.

Lloyd G e o r g e  do  r z ą d u  f r a n ­
c u s k ie g o .

Lloyd George wystosował do rządu 
francuskiego memorjał, proponujący nie­
zwłoczne wszczęcie dyskusi nad zagad­
nieniem górzośląskiem na posiedzeniu ra­
dy najwyższej. Memorjał wyrażał życze­
nie, by Briand w odpowiedzi swej zgodził 
się na propozącje angielskie oraz na zwo 
łanie rady najwyższej już w tygodniu 
przyszłym. m  ■■ , Mmmmmm

R óżn e n o w in y .
— Minister Sforza polecił posłowi wło­

skiemu w Warszawie wyrazić w formie 
energicznej pogląd rządu i narodu włos­
kiego w sprawie żołnierzy włoskich, któ­
rzy zginęli na G. Śląsku. Przelew krwi 
włoskiej nie może się powtórzyć. Polska 
zaś będzie musiała zapłacić rodzinom 
ofiar odszkodowania.

— Rząd polski odwołał konsula w 
Opolu p. Kęszyckiego, miejsce jego zajął 
p. T. Jackowski, który n&tychmiaBt wy­
jechał na miejsce przeznaczenia.

— Charge d'affaires włoski p, Modica 
złożył w nocy z soboty na niedzielę notę, 
w której donosi o nowych starciach na
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Śląsku pomiędzy oddziałami włoskimi a 
powstańcam i i przeatrzega przed dalsze- 
mi konsekwencjami.

— O ile nam wiadomo, dzięki in ter­
wencji czynników rządow jch na Śląsku 
zarzyna następować uspokojenie.

— W edług informacji, napływających 
ze Śląska, napływ wojsk niemieekich ku 
granicy śląskiej trw a nadal. Liczba or« 
geszowców zaczyna iść w dziesiątki ty ­
sięcy.

— Briand oświadczył S ap ; .że, i i  dn. 
19 b. m. poruszy kw estję śląską w izbie 
daputowanych.

Rozum ne k ie row nic tw o-
W aktualnej sprawie powstania na 6  

Ś ląska pisze „G azeta W arszawska" co 
następuje:

Komunikat Korfantego i Wydziału W r 
konawczego donoszący, źe tym oddzisłom 
powstańczym, które wysunęły się na w ła­
sną rękę poza naszą linję demarkacyjną, 
nakazano się cofnąć, dowodzi rozumu po- 
litycznogo kierownictwa ruchu powstań­
czego. Kierownictwo to musi mieć odwa­
gę robienia rzeczy nawet „niepopular­
nych", jefeli tego wymaga dobro spra­
wy. Faktem  jest, że decyzja polityczna 
w sprawie Górnego Siąska zapaść nie 
może, póki nie zlikwiduje się operacji po 
dejmowanydi przez odnośne grupy pow­
stańcze na własną rękę, a przekraczają­
cych m iarę polityczną i stawiających na­
szych przyjaciół w obozie aljanckim w 
niesłychanie trudnem  położeniu. Polska 
opinia publiczna musi stanowczo udzielić 
moralnego poparcia decyzjom Korfantego 
i W ydziału Wykonawczego, które mają 
na celu zapobieżenie starciom na fronoie 
i tern samem złagodzenia naprężenia po­
litycznego w Opolu.

Starciom tym zapobiegnie tez wsu­
wanie się wojsk aljanckicb, szczególnie 
francuskich, między oddziały powstańcze 
polskie a bandy niemieckie, co je s t już 
zdaje się, w toku.

Na naszą korzyść przemawia silnie 
fakt, że w obwodzie przemysłowym po­
wraca życie stopniowo do normalnych 
warunków: kopalnie i huty pracują, wśród 
ludności panuje spokój, zachodzą naw et 
t a k ie  w y p ad k i ,  j ak  w K ró le w sk ie j  H a -  
cie, gdzie przemysłowcy Niemcy poprosili 
powstańców o zajęcie dworca i utrzyma 
nie na nim porządku i prawidłowego ru ­
chu.

To też czynniki kierownicze ruchu po­
wstańczego dążą do demobilizacji w tych 
powiatach południowych, w których po­
wstrzymywanie demobilizacji je s t już zby 
tecznem. Czem rychlej kraj będzie wracał 
do normalnego trybu życia, tern rychlej 
będą mogły ż&pasć decyzje polityczne.

Korfanty do Lloyd George’a.
BYTOM. Głó*?na kw atera wojsk pow­

stańczych na G. Śląsku.
Dnia 13 maja W asza Ekscelenoja w 

swoim przemówienia w Izbie Gmin o kwestji 
górnośląskiej wypowiedziała cały szereg 
poglądów, polegających widocznie na fał­
szywych informaojach.

B e z p o d sta w n o ść  h i s to r y c z ­
nych w y w od ów .

Jest to  grube nieporozumienie przed­
stawiać żywioł polski na G. Śląska, jako 
przybyszów polskich. Nawet niemieckie 
podręczniki jednogłośnie stwierdzają, źe 
my Górnoślązacy jesteśm y autochtonami 
W tym kraju. Zwracani uwagę Pańską 
i na tę  okoliczność, że sź do 1915 r. ani 
jeden robotnik z Polski pochodzący nie 
mógł pracować na G . Ś ląska, bo rząd 
pruski na to nie pozwalał. Przybyszami 
na G. Ś ląska są  w łaśnie Niemcy wielcy 
właściciele ziemscy, właściciele kopalń i 
hut i arm ja urzędników państwowych przy - 
s łana do nas z Niemiec. D rugą część lu ­
dności niemieckiej na G. Śląsku stanowią 
ludzie pochodzenia polskiego, którzy 
zniemczyli się pod wpływem brutalnej 
polityki prześladowczej rządu pruskiego, 
znanej w całym świecie. Wielu tych Niem­
ców sympatyzuje z nami i razem z nami 
walczy. Praw dą jest, że G. Śląsk został 
oderwany od Polski przed 6 a lekami, 
ale również jes t faktem, że został on 
przyłączony do Pros przed półtora wie­
kiem i jako  rezultat trzech wojen zaczep­
nych stoczonych przez F ryderyka II p rze­
ciw Habsburgom. Od tego czasu nie za­
niechały P rasy  żadnego środka, aby lud­
ność naszą zgermaoizować. Ludność pol­
ska jednakże oparła się temu skutecznie 
i przelewa teraz swą krew  za pcłączenie 
się z krajem macierzystym.

Powody wybuchu.
Dalej pragnę stwierdzić, że Pańskie 

tłumaczenie ostatnich wypadków na G. 
Śląsku polega na mylnych informacjach. 
Polska ludność tutejsza nie powstzła z 
rozmysłem pod moim przewodem w tym 
celu, aby Radę Najwyższą postawić przed 
faktem dokonanym. Ludność polska wpa­
dła w rozpacz na wiadomość nie do uwie­
rzenia, że Komisja Międzysojusznicza, to 
znaczy jak to te raz  wiemy brytyjski 1 
włoski przedstawiciel tej komisji sapro* 
ponowali, by P olste oddano tylko pow iat 
Pszczyński i Rybnicki, odpowiadający za­
ledwie jedną czwartą głosów oddanych 
za Polską. Po raz trzeci w ostatnich 
dwueh latach Polacy górnośląscy chwy­

ta ją  za broń w o lro n e  sprawiedliwości. 
Aby przeciwdziałać temu, by ruch ten 
nie zamienił się w anarchję i bolszewizra, 
Stanąłem na jego czele, dzięki tem u pa­
nuje zupełny porządek na terytcrjum  za­
jętym  p r.ez  zbrojną ludność polską. Dziś 
kopalnie i huty  pracują i znaczna część 
kolei je s t uruchomiona. Polacy górąoślą- 
soy nie pragną zaboru zachodnich pow ia­
tów G. Siąska, gdzie plebiscyt wykazał 
większości niemieckie. Powstańcy zajmują 
pewne linje i pragną oszczędzić dalszego 
rozlewu krwi. Przywracamy wszędzie po­
rządek 1 pragniemy pracować w spokoju.

O w y ro k  sp ra w ied liw y .
Uważała T rak la t W ersalski za wyraz 

sprawiedliwości, za środek mający prze- 
riweziałać Wojnom w przyszłości. Ludneść 
polska Górnego Śląska przyjmie lojalnie 
w erdykt sprawiedliwy Rady Najwyższej, 
ale nigdy nie podda się arbitralnym  in­
terpretacjom  plebiscytu, gwałcącym oczy­
wiście wolę ludności. W rozpaczy swojej 
ludność raczej zniszczy wszystkie w ar­
sztaty pracy, niż ponownie uchyli karku 
pod jarzmo kapitalistów  niemieckich. Ża­
dna ludzka władza nie będzie w stauie 
od tego ich powstrzymać.

G ó rn oślązacy  w w ojn ie  
św ia to w e j .

Wasza Ekscelencja dalej łaje Polaków 
górnośląskich za to, że walczyli w szere­
gach niem ieekkh przeciw aljantom i że 
nie u n ą lz t l i  powstań przeciw Niemcom 
nierozbrojoaym. P sa  zdaje się zapómi- 
nać o tern, że służbę wojskową w N'em- 
czech wymuszano od ludności najbrutal- 
niejszemi środkami. Pan zapomina o tern, 
źe około 15.0C0 Górnoślązaków przeszło 
do armji H il'e r* ; że dalsze tysiące s tra ­
ciło życie przy przekradaniach się przez 
front na stronę aljantów, że Wszyscy, któ­
rzy zmuszeni byli pjzosU w ać w szere­
gach niemieckich, byli przedmiotem po­
dejrzeń i nieufności ich przełożonych nie­
mieckich. Twierdzenie, że Górnoślązacy 
uie podnieśli się przeciw potędze m ili­
tarnej, k tórą największe arm je świata 
dopiero po pięcia latach mogły zdruiga- 
tać, jest w ustach męża stanu Pańskiej 
miary okrutnem szyderstwem. Dalej Pan 
zapomina o tern, źe pierwsze powstanie 
śląskie miało miejsce w roku 1919 zanim 
Niemcy zostały rozbrojone. Setki naszego 
ludu oddały wtedy życie i strum ienie 
krw i wylała ludność nasza, a G. Śląsk 
doświadczył brutalnej pruskiej represji 
m ilitarnej.

Obi*ona o s o b is ta .
Jeżeli mnie osobiście Pan czyni za­

rzuty, że z nierozbrojonemi Niemcami nie 
walczyłem, to prrypominam Panu, źe if 
chwilach szału zwycięskiego Niemiec, a 
trybuny parlamentu berlińskiego, naraża­
jąc osobistą wolność otwarcie zwalcza­
łem militaryzm pruski i źą ałem niepo­
dległej Polski. Pewne koła angielskie i 
francuskie mogłyby Panu powiedzieć, śe 
ja  żyjąc w Berlinie ryzykowałem pod­
czas wojny światowej swe życie, aby bez 
interesownie służyć sprawie Aoglji i Fran 
cji. <

O dparcie o a k a r ie ń ,
Pod koniec Wasza Ekscelencja zapa­

truje się na ruch górnośląski tak, jakoby 
on był m ilitaruą inwazją na Górny Śląsk 
przez Rzeczpospolitą Polską. Oświad­
czam Panu, że powstanie górnośląskie 
nie potrwałoby ani jednego dnia, gdyby 
szeregi powstańców nie składały się z sa 
mych Górnoślązaków i gdyby ci Górno­
ślązacy nie służyli swej świętej sprawie 
z przekonania i entuzjazmu. O skarżać, 
Rząd warszawski jako winowajoę jest 
świadomem przesunięciem istoty rzeczy.
Z drugiej strony zdziwiony jestem, że 
nic nie słyszę o pytaniach skąd walczą­
cy z nami Niemcy mają pancerno pocią 
gi, pancerne samochody, artylerję etc. 
Stwierdzam jednak, że to nie są Niemoy 
mieszkańcy Górnego Śląska, ale są to 
często członkowie Reichswehry i nieza- 
wsze przebrani po cywilnemu.

O p r z y s z ło ś ć  św ia fa .
Wasza Ekscelencja zdaje się być peł­

ny troski o przyszłość świata, jeżeli spo­
kój i zaufanie nie zostaną jaknajazybciej 
przywrócone. W zupełności podzielam 
zdanie Pańskie i wyrażam gotowość do 
współdziałania dla osiągnięcia tego celu, 
ale przestrzegam Pana, źe pokój i lad < 
nie mogą być dopóty przywrócone, dopó 
ki mężowie stanu używają potęgi swych 
państw i litery międzynarodowych ukła­
dów, ażeby zgnieść lud walozący o swą 
wolność.

Apel do honoru Anglik*.
Odwołuję się do Pańskiego netucia 

sprawiedliwości, apeluję do Pańskiego ho 
noru jako Anglika, abyś Pan zechcia ł 
sprostować swe poglądy, oparte na f»ł- 
sżywych informacjach. Upraszam Pana u 
odwołanie oskarżeń przeciwko bohater­
skiemu ludowk górnośląskiemu i o poło-' 
źenie kresu jego walce na śmierć i źyole 
pirzez wydanie sprawiedliwej decyzji na 
podstawie Traktatu Wersalskiego.

Podpisino: K o rfan ty .
Ś$S .r
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Dziwy Antychrysta.
— Ba! — m yślała — gdyby byt został się ten je* 

den dzień, to nie byłby potrzebował odjeżdżać, bo miał­
by dożo pieniędzy.

Nagle usłyszała, że przed sklepem zatrzym ał się 
d o w ó z  pocztowy. Nawet nie była ciekawą spojrzeć, kto 
p r z y je c h a ł .  Nie obebedziło jej nic, skoro Gaetana me 
było Drzwi od ulicy otworzyły się — dzwonek za ję­
c z a ł ' p r z e r aź l i w ie .  Donna E lżbieta wciąż liczyła i pła-
kała. . , . . .

Wtedy znajomy głos odezwał się.
_  Donno Elżbieto! Donno Elżbieto! To był Gae-

łan0' _  Mocny Boże! — zawołała kopcona — a ty 
skąd się wziąłeś tutaj? .

— Sprzedałaś wszystkie figury i świętych. P rzy­
bywam, aby dostarczyć nowych. - „

—  Ale j a k i m ż e  sposobem dow iodzitlisne się o tern i
— O godzinie 2 w nocy na poczcie spotkałem 

Różę A lfari, która opowiedziała mi o wszystkiem.
— Dobrze, że poszedłeś na pocztę. Bardzo szczę­

śliwą myśl miałeś.
— Praw da? Wybornie się stałol — rzekł G aeta­

no uradowany. . . . . .
W godzinę Gaetano stał w swoim waraataclku. 

Donna Elżbieta, która nie miała nio do czynienia, s ta ­
wała na progu w arsztatu 1 przypatryła mu się z lu­
bością Nie mogła uwierzyć, że G aetano .stotoie tam 
stoi i rzeźbi figurki świętych. Wciąż musiała to s p r t-  
wdzać włainemi oczami i dlatego co pięć minut zaglą­
dała do pracowni.

Donna M icaels, usłyszawszy o powrocie GaeUua, 
nie cieszyła się zupełnie. Przeciwnie, wpadła w gniew

i w rozpacz. Obawiała się bowiem, źe Gaetano ponow- 
1 nie będzie usiłował ją  skłonić do wyjazdu.

Dowiedziała się także, że owego dnia, gdy dzw o­
niły dzwony kościółka San Pasquala, przybyła do Dia­
mante pewna bogata dama angielska. Donna Mioaela 
bardzo była ztniepokojona, gdy przekonała się, że jest 
to ta  sama pani, k tó ra posiada wizerunek Chrystusa. 
Na zawołanie zjawił się zatem. Deszcz i dzwonienie są 
niezaprzcczenie jego dziełem!

S ta ra ła  uspokoić się, wmawiając w siebie, że 
dla niej stał się on cud. Przecież sama myśl, źe je s t 
otoczona łaską B rnką — prwinnaby więcej zna zyć, niż 
ziemskie szczęście i ziemsaa miłość. W tej chwili nie 
pragnęła, by cokolwiek ziemskiego odebrało jej ten 
wspaniały zapał.

Na Gaetana zaledwie spojrzał*, spotkawszy go na 
ulicy. Nawet nie podała mu ręki i nie rozmawiała z 
nim, gdy zbliżył się do niej w towarzystwie donny 
Elżbiety.

Gaetano zaś nie próbował Micaeli namawiać do 
wyjazdu, chociaż tylko dlatego zawrócił z drogi, że 
zbyt przykrem było dla niago iść w św iat samemu. A 
wiedział, te  donną Micaelą opiekują się święci. Była 
więc dla niego tak niedostępną, źe o niej zaledwie 
śmiał marzyć.

Pragnął pozostać w jej pobliżu. Nie dlatego, aby 
ją  kochać — ale dlatego, ponieważ wierzył, że życie 
jej zakwitnie świętobliwemi czynami. Gaetano tęsknił 
za oudami — podobnie, jak  miłośnik kwiatów tęskni 
za pierwszą różą, gdy nadejdzie wiosna.

Donna Micaela, gdy minęły tygodnie, a Gaetano 
nie zjawił się u niej i nie starał się zbliżyć do niej — 
zaczynała wątpić o nim i pomyślała, że on jej nigdy 
właściwie nie kocha). Może Gaetano tylko dlatego wy­
dobył z niej przyrzenie ucieczki, aby pokazać, ie  Ma­
donna potrafi cud uczyn‘ć?

Zastanawiając się jednak bliżej nie mogła pojąć, 
dlactego ou sam nie pojechał, lecz powrócił?

To sprawiało jej niepokój- Doszła do przekonania,

że dopóty nie opanuje BWojego uozncia, dopóki nie 
przekona się dokładnie, cry Gaetano napraw dę ją 
kocha.

Takie myśli snuły się po głowie donny Micaeli, 
gdy całemi dniami musiała siedzieć przy don Ferran te 
i dotrzymywać ma tow arzystwa. Don Ferran te długo 
leżał na łożu cierpienia. Kilka ran odniesionych od 
pchnięcia nożem było niebezpiecznych. Dostawał k ilka­
krotnie ataków paraliżu. Kiedy wstał — był zupełnie 
złamanym człowiekiem.

Odraza stał się starym , niedołężnym i trw ożli­
wym, tak, że nigdy sam nie chciał pozostać. Nie p ra­
cował już jak dawniej, w sklepie. Zmienił się zupełnie 
pod każdym względem.

N iraz  opanowywała go diiw na chęć zostania bo­
gatym i wykwintnym człowiekiem.

Donna Micaela była bardzo dobrą dla męża. Sie­
działa przy nim calemi godzinami i rozmawieła, jak  z 
dzieckiem.

— Kto to b j ł  — pytała — ten , który kiedyś sta­
wał na rynku w kapelusza z piórami, w surducie sza­
merowanym sznurami, ze szpadą przy boku i g ra ł tak, 
że moźnaby rzec śmiało, iż jego muzyka jes t wzniosła, 
jak  góra E tna, a potężna, jak  morze? A kto był ten. 
kto  ujrzawszy raz biedną signorinę, która nie śmiała 
spojrzeć na ludzi — zbliżył się do niej i podał jej rę ­
kę? Kto to był. Czy to był don F erran te , który przez 
cały tydzień wysiadywał w sklepie w mycce na gło­
wie i w krótkiej kartce? Nie to nie był on. S tary ku­
piec nie mógłby tego uczynić!

Don Ferrante śmtał się do rozpuku i prosił tonę 
aby z nim wciąż tak gawędziła. Miała mi także opo­
wiadać, coby było, jakby on, don F erran te , został sa- 
proszony na dwór królewski.

S ta ry  ród Alagonów odżył znowu — powle- 
dslanoby z pewnością. A ktoby przywrócił dawny blask 
ro d d n it?  :

(d; e. n.)
- ' v s  -



KtiBJER CZĘSTOCHOWSKI -  Dnia 19 Maj* 1921 r.

K r o n i k a .  Częstochowa dla Śląska.
O dezw a 0 0 . P au lin ów .
0 .0 . Paulini wydali 'odezwę do spo­

łeczeństwa z wezwaniem do składania 0- 
fi&r na budowę nowyob krużganków do 
udzielania komanji i  w. na Jasnej Odrze.

Sądzimy, że apel 0 0 . Paulinów nie 
przebrzmi bez echa i napływ ofiar na 
ten oel będzie znaczny.

Praom Zw. Lud. Map. w  pow . 
c z ę s to o łi .

Związek Ludowo-Narodowy ujawniać 
poozyoa w Częstochowie i w powiecie 
częstochowskim coraz bardziej ożywioną 
działalność, zyskując sobie szerokie kola 
członków i sympatyków.

Ostatnio przybył do Częstochowy p. 
Teodor Kretkowski, któremu zarząd g łó ­
wny Zw. Lud. Nar. powierzył stanowisko 
łnsti aktora na pow. częstochowski.

T. Kretkowski, z zawodu robotnik, od 
wielu 1st pracuje w polityce narodowej i 
przyczynił się wielce do uświadomienia 
szerokich mas w różnych okollczcb kra­
ju. Częstochowa i powiat nasz zyskują w 
p. K. wybitnego działacza politycznego i 
nie wątpimy, Ze praca jego na terenie 
powiatu zwłaszcza do na najżyczliwszego 
poparcia ze strony narodowego odłama 
społeczeństwa. O  poparcie to bardzo pro 
simy wszystkich, komu leży na sercu do 
hro kraju naszego.

P op is m uzyczny .
Unia 22 go bm. w niedzielę o god*. 4 

po poł. odbędzie się w sali „Lutni* pu­
bliczny popis uczennio pani Wandy Ko- 
peckiej. Bezpłatne bilety witępu mośna 
otrzymywać codziennie między g. 2—3 
w mieszkaniu p. W. Kopeck lej. ul. P. 
Mzrji nr. JO.

Ń* z ja z d  lo k a to ró w .
Na dwudniowy zjazd lokatorów, który 

odbywał się w Warszawie z ramienia 
Częstocb Stow, lokatorów udał się p. Fo- 
gelbaum.

Z Rady m iejakiaj.
Wobec me dojścia do skutku posiedzę 

nia Rady mielskiej w dniu 12 maja br. 
z powodu b aku quorum powtórne posie­
dzenie odbędzie się dnia 19 maja we 
czwartek o godz. 7 i pół wiecz. i będzie 
prawomocne bez względu na ilość obec­
nych członków Rady.

P okaz n a rzęd z i ro ln iczy ch  
i o g ro d n iczy ch .

W ub. niedzielę otwarto dwudniową 
wystawę narzędsi rolniczych i ogrodni­
czych w Częstochowie, na pólkach do­
świadczalnych.

Narzędzia zostały nadesłane przez f, 
Bronikowski, Wasilewski i Grodzki. Przed 
stawiciel firmy, p. Maliński, demonstro­
wał narzędzia wobec wciąż napływają­
cych grup włościan, udz elając w sposób 
przystępny wszelkich wyjaśnień, dotyczą­
cych działania i obchodzenia się z narzę 
d zlamł.

Kierownik wydziału ogrodniczego 
C.T.R., p. Tomaszewski objął referat o 
szkodaikaeh drzew owocowych i sposo- 
kach ich zwalczania. W końcu instruktor 
Częst. Tow. Rolo. p. Wroński, korzysta­
jąc z napływu rolników, saznajamiał Ich 
fachowo z wynikami najnowszych do­
świadczeń w dziedzinie kultury rolnej. 
WjBtawa pokaz cieszyła się powodzeniem 
dzięki napływowi pątników 1 przepięknej 
pogodzie.

P o d w y ższa n ia  podatku od
piw a.

Jak nam donoszą z Warszawy, stopa 
podatkowa od piwa została podwyżsoua 
do 2-ch marek od litra.

K w eota aa  C z i r w o n y
K r z y ś .

Dziś, we czwartek o godz. 7 wiecz. w 
sali Straśy Ogn. odbędzie się posiedzenie 
osób zaproszonych do wzięcia udziału w 
tygodniowej kweście w dn. od. 22 bm. do 
29 na korzyść Czerwonego Krzyża.

Przypominamy, że Czerwony Krzyś 
śpiecty z pomocą ofiarom wypadków o- 
statnich.

Z  te a tr u  „Nowości**.
Wczorajszą premjerę w teatrze .N o ­

wości* rozpoczął sketch o bezpretensjo­
nalnym tytule, ale również i bez wiel­
kich zalet. — „W dorożce* Wykonawca­
mi byli pp.: Wzorczykowski, Zoner i. .. 
ogon koński, której to roli wykonawca u 
krył się aa kulisami, a w programie za 
trzema gwiazdami.

Program O Btatnl jest. ie  się tak wy­
razimy, sketch'owy, To też część drugą

P om oc w a lczące j b ra c i.
W daiu 17 maja odbyło się posiedzą 

nie Komitetu Obrony Śląska. Przybyło 
48 osób z pośród przedstawicieli. 43 róż- 
nych organizacji, stowarzyszeń i instytu­
cji miasta Częstochowy.

Zebranie zagaił p. W. Kuropjtwińskl,

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rze

p o leo*
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja JY§ 33.
uiu. Ponieważ obu komitetów cele są 
prawi? identyczne, więc aby tej pracy 
nie rozdwajać postanowiono nie tworzyć 
Kom. Obr. Śląska, lecz Kom. pleb, po­
większyć i uzupełnić przez zreorganizo-

• , “ . 5-------------- ------------ - wanie t. j. dodanie nowych sił, a tem
przewodniczył obradom dyr. Kamiński, samem pobudzenie do większej i energi-
pióro trzymał ini. Zigrodzk', p. Kur- cznej działalności. W dyskusji wyłoniły
P i5 ^  . o wn,oski: P- Podgórskiego, aby Korni-Na porządku dziennym było: Sprawo- tet plebiscytowy zebrał się lg  b m zło-
zdanie z działalności Komitetu. 2) Złoże- iył swoje mandaty i nowowybrany ko-
nie mandatów. 8) Wybór komisji gospo- mitet rozpoczął swoją praoę jako wyło-
ffnrrCnirt«bfyW S 8aniUrn;J ltd- P* “lony 1 kon>- Ple*>- i obr. Śląska; p. Ku-
Kurpiński przedstawił sprawę Komitetu ropatwidakiego, aby kom. pleb., który ja

intytaejł now eli inne wnioski HrV.vm.i B„_on^ x UK.c,a

Podoras badania świadków zaszedł fakt, 
gdyś jak się okazało świadkowie również 
wywozili pieniądze zagranicę. Zostali oni 
sresztowani.

R ek on stru k cja  kom isji.
W ARSZAW A. 19 5 (Teł. wł.) .P o l. Pr.* 

.P e tit Parisien* donosi, że dziś Briand 
ma się spotkać z Lloydem G eorgem , 
celem  odbycia konferencji w sprawie 
Górnego Ś ląska. W Paryżu krąśą rów-

Obr. Śląska nie będzie się ogran czać do 
terenu przygranicznego lecz obejmie cały 
teren Śląska. Stosunek łych instytacji 
będzie uzupełniający, ofiary składane z 
zaznaczeniem na plebiscyt fbędą wydatko 
wane przez tenże, inne zaś przez Obr. 
Śląska. Zysk ze znaczka jeszcze nie ob

się przeważającą większością głosów 37 
przeciw 11 głosami wniosek p. M. Pa- 
cierkowskiego „Wobec oświadczenia prze 
wodnicząeego kom. pleb. p. Nieprzeckie- 
go, że gotów jest przejąć zadanie kom. 
obr. Śląska — u?nać za zbędne

Śląsku.

Z a w ie sz e n ie  „G lsiw itzer Zei- 
tung*.

BERLIN 18(5 (Teł. w ł) Donoszą tu 
z Bytomia, że według wiadomości „Te- 
legraphen Union* francuskie władze

-------------- x—  tworze
licinnv ria  V "n.Vnki V 'T — i r i n f t  nowego komitetu — natomiast korni- u iuun-  iruncusitie wiaazt
Ti ««ltQ n r » I  n I T  n 11 a o  l  Ł*Ł P ^ l w j t o w y  zaprosi natychmiast człon zam knęły  .G lew itze r  Zeitung* za za-

kmssskse je jsw t " me pow“ n" e mowyL- Q e‘
leokie Up. 245  ą p eej.ln ie  p , L  P o . j e d „ n i .  R a d y  n a j w y ± « e j .n  rw J  -------  . J  * f r i a c w i i k i N t t O  B U e C J & l f l l d

^w. Zawodowe zgłosiły, iż robotnicy tychczasowy kom. ob Slnska* _ r  i  " - i " ! * * * * ! !
hrowolaie dadzą pewien procent od do P. Nieprzeokl zaprosił dotychczasowy i L 9 NDYN> *815 T̂ el- **•) Pom iędzy

chodu lub jeden dzień pracy. Przewldy- kem. o zebranie się w dniu jutrzejszym Londynem a Paryżem odbywa się wy-
wane jest utworzenie wielkiego tygodnia celem obmyślenia i ułożenia nlanu dzia depesz o terminie zwołania Ra-
śąsk.ego, urządzenia zbió ki żywności, łalności kom obr. państwa powiedział l i  P  NaJWyiszej, k tóre ma nastąpić 30
pieniędzy ubrań Ud. w całym pow. Czę- o tem może stanowić tylko po uprzed- Sn"?' W Londynie lub w Lympne. Na
stochowsklra. urabianie jednolitej akcji i niem porozumieniu pomiędiy soba P  konferencji tej, prócz sprawy zobowią-
pomocy na G. Śląsku. Wystąpiono do Podgórski w imieniu grupy Wvawole- Zan lj!®mieckich omawiana będzie spra-
władz wojskowych 0 wyce Gnie młodzieży nie* mówił, że wobec w f f io ś c i  przewa ™  „GÓr! W  , S !^sk a’ P ^ e k to w a n y
a terenów wojennych. żającej poddaje się temu, lecz o b f iu  się Z!Hzd W 0 s l endzle nie odbędzie się.

Nadesłane zostały z Warszawy 2 wa- Iż kom. pleb. nie wykaże pożądanej dzia? S p r a w a  w i n a w a j o ó w  w o j n y .
,*rn1' ^ óre m*W b?ć n» lalAścI i nie będzie miał tego zaufania LQ NBY N 18i5 (Tel. w ł) Prokurator 

? 1 Wywiązała się b. długa co kom. obr. Śląska (Wręcz przeciwnie a8S‘elski E. Pollok przybył do Lipska,
i«hP8»ki0nł djakusja. Py*. Dzierzb! cki 1 Red.) Obecnie na Śląsku kom. pleb. nie Wzl9ć udzial w procesie przeciw 
«nn?łA P o wyjaśnienie niektórych jest popularnym. (Myli się wielce p Pod- ^ ,n°w ajcom  wojny światowej. Udział
puuktów sprawozdania, jak również, za- górski). W procesie bierze 45 przedstaw icieli
komunikowanie gdzie skierowane zostały W tym samym duchu przemawiał PaóstW koalicji.
K u ' n u h  i W D!ł.?tni ^  c*aT fa Pr *edstawiciel P. P. S. p. Fijałkowski. O ś w i » d c * e i s i e  K a n c l e r z a
Komit pleb. jako to *  Rady Obr. Państ. Z przemówień tych wyniosło się wraże- „  R z eszy .

* !*, 0dP°Blada,i PP: Kur- nie, iż dotychczasowy komitet obrony Slą
P o L i S 1?  , ? Ckł- , - ,  sk#' z,0Ż0Dy 2 koł» P0l®k- Związku strzeDowiedzieliśmy się, >ż d 11 maja na leoklego, P. S, L. „Wyzwolenia" nie miał
n £ P2™?Jr° f M leille KonQ\t®Łdw d0 W8PÓ1 bynajmniej zamiaru poddać się woli więk
nej pra^y. Cele kom. _pleb. są  wszyst- szóści społeczeństwa, lecz tylko miał na

względzie cele partyjne. Wrażenie to na­
sunęło się każdemu z obecnych po ogło­
szenia rezultatów głosowania, po którem

Cele ___
kim znane. Kom. Obr. Pań. wobec nen 
tralności Rządu, bierze na siebie dostawę 
ż y w n o ś c i ,  ^środków lekarskich, o- 
dzieży itp. obrońcom Śląska.

Kom. pleb. w myśl Instrukcji « cen­
trali w Warszawie ma przygotować się 
do przyjęcia reenlgiantów, rannych, szpi­
tali, niesienia pomocy dla rodzin tych, 
którzy pospieszyli z pomooą Śląskowi, da­
wać pmoo w bieli żale, żywności i odzie-

W ARSZAW A 18(5. Kenclerz Rzeszy 
oświadczył, że Niemcy nigdy się nie 
Mgną przed dyktaturą polską na Górn. 
Śląsku. Polska zawdzięcza Niemcom 
swą wolność(l?)—mówił kanclerz—te ­
raz dopiero zdaje sobie sprawę dla­
czego Polska musiała być rozebraną 
państwa sąsiednie(!?).

przedstawiciele niektórych partii natych-
miast opuścili zebranie, nie czekał.* w * m o c n i « n «  w o jsk  k oa licy j-miast opuścili zebranie, nie czekając za­
kończenia obrad. Wobec takiego staną 
rzeczy porządek dnia nie był wyczerpa­
ny i posiedzenie zamknięto o g. |2  w 
nocy.

jego wypełnia sketch pt. „Co za bezczel­
ność", grany przez p. Stróżewską. ŻolD- 
pińskiego i Zajączkowskiego. Rtęci to 
lekka i wykonana dobrze.

W części koncertowej nie wszystko 
jest może koncertowe, ale brawa są licz 
ne, a zyskują je zwłaszcza pp.: Zielińska 
i J. Wagińska, której ruchy, nawiasem 
mówiąc, pozostawiają nieco do żjc enia 
gdyż „Sumurum" esy nieśmiertelna „Pe- 
ruwjaoka*, toć przecież rzeczy różne od 
„Tańca niedźwiedzi". Gdyby tak p. Wa­
gińska zechciała i mogła naśladowtć lek­
kość p. Z. Grabowskiej brawa byłyby bar 
dsiej zasłużone.

Natomiast koncertowo igra na i śpiewa 
na jest lekka opera „Zemsta Colombiny“ 
Wykonawcami jej są pp.: Z. Grabowska 
i K. W orch i to wystarcza, by powodze­
nie jej bjło zapewnione.

K(*a«łziale.
Z domu przy ul. Kościuszki nr. 19 

skradziono bielizny wartości 14 tys. rak. 
na szkodę G. Pasterowej.

I. Diwenhansowi skradziono na dwor­
cu kolejowym portfel z dokumentami i 
50 mk.

Z tartaku J . Silbersteina (Krótka 35) 
skradziono pas transmisyjny, wartości
2800 mk.

W yk rycie  k r a d z ież y .
Policja śledcza aresztowała sprawcę 

kradzieży, pasów tranamisyjaych w drukar 
nl Kona i Oderfelda, Wł. Szymańskiego.

Najświeższe wiadomości
P r o c e s  d y r e k to ró w  Banku  

Kup. P olskiego*
WARSZAWA, 18 5. (teł. w ł) Wczo­

raj w sądzie pokoju rozpoczęła się spra­
wa przeciw dyrektorom Banku Knplectwa 
Polskiego, oskarżonym o działanie na 
szkodę waluty polskiej. Oskarżeni są: 
Wacław Znndzki, Feliks Mazurkiewicz, 
Jó itf  Sakser, do winy nie przyznają się.

nyoh.
W IEDEŃ 18 oT „Tem ps” dowodzi 

we wstępnym artykule, że nieodzow ­
nym warunkiem pacifikacji G. Ś ląska 
jest wzm ocnienie wojsk koalicyjnych. 
Posiłki te musi wysłać Anglja, gdyż 
Francja i W łochy nie mogą sam e po­
nosić ciężarów  okupacji. W edle innych 
wersyj, posiłki angielskie znajdują juź 
w drodze na G órny Śląsk.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częstocb,*).
Na p o w sta ń có w  G. Ś lą sk a .
Robotnicy fabryki „Częstoohowianka* 

z wydziału akręcahi i motalni zebrane 
przez Józefa Kapko? sklego 981 mk.

Bezimiennie 200 mk.
Zimiast wizyt pożegnalnych z okazji 

wyjazdu ks. S. Niedźwiedzki lOOo mk.

NARZĘDZIA
Ś l u s a r s k i e , k o w a l s k i e , s t o l a r s k i e

1 L P-
pilniki, świdry do metalu i drzewa, gwintownice, 
klucze, cęgi, uchwyty, imadła, kowadła, młotki,
. • . siekiery, heble, dłuta, śrubokręty i t. p. . • .

ARTYKUŁY flOLNICZO-GUSPODARSKIE
łopaty, widły, ł a ń c u c h y ,  wędzidła zgrzebła 

: i szczotki do koni :
P ług i, B rony , Kosy, S ie rp y , O sełk i
_  i t. p. polecają:
B O R K O W S K I  A R E N I E R

W A R S Z A W A  
B i u r o  s p r z e d a ż y .  Jerozolimska 53, Tel. 30.
- ...............  . Skład: Senatorska 17.

ODSTAWY DO FAORYK I STOW ARZYSZEŃ ROLNICZO •  HANDLOWYCH.
cJt Lwhi
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T e a t r  „ O D  E O N i i P ro g ra m  od  p o n ied z ia łk u  16-go d o  c z w a r tk u  
19-go Mlaja 1921 rok u .

W ielkie a r c y d z ie ło  film ow e!

99 MIŁOŚCI
Potężny  dram at życiowy w 6-ciu wielkich aktach, W roli głównej słynny niezrównany artysta scen  zagranicznych.

P A W E Ł  W E G E N E R .  ' W B
Teatr „PARYSKI" Dli nMzilżJ tal«ll» 04 poniedziałku 16 do czwartku 18

Szampjon świata A L B E R T I  l i i  najsilniejszy
w  o r y g in a ln y m  w ł o s k i m  d r a m a c i e  w  6 -c iu  c z ę ś c i a c h  p. t .

Samson przeciw Filistynom
W ytw órn i  Paaou a l i  Film w  T uryn ie .

Teatr,n o w o ś c i
Aleja I N i 12.

Kierownik artystyczny
Fr. S tró żew sk i*

Kapelmistrz S .  R ozeb au m . 
D e k o r a t o r  F. F e liń sk i.

m
Od w tork u  17 m aja  1921 r . i dni n a stę p n y c h .

Ske tch  Gryfa.W  D O R O Ż C E
Co za bezczelność Sketłh E 

Część Koncertowa z udziałem J. W a j r i ń s k i e j
oraz całego arty tycznego zespołu.

Zdrada Colombiny '-ekka °pera g?.;?tiky
O statn i w y stę p  K A Z I M I E R Z A  W O R C H A.

W niedzielę po 3 przedstaw enia o godzinie 5, 1 i 9.

Dr, Stefan Purski
choroby skórne i weneryczne

PAPIER
przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego Ni 4 U pUtrc .

w s z e l k i e g o  
r o d z a j u

w e  w s z y s t k i c h  g a tu n k a c h  
i g r u b o ś c i a c h

W WIĘKSZYCH ILOŚCIACH ZAWSZE NA SKŁADZIE

^papieru SAMUEL INSJLICHT Centr.: Wiedeń l. Bauermarkt 19.
Filjas K rak ów ,  u l ica  D i e ł l o w s k a  L. 5 0 .

Dr. W a c ła w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o łą d k a  i k is z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej cd 6 do 7-ej i pól wlecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Kio clice mleć za pieniądze tanio 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tem nie mieć żadnej troski 
niechaj wie, że w Alei II jest Częłtochewskl, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 26.

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne, firmie
J.  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kości' iszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
Wszelkie płótna, batysty, etamlny, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki 1 f.- 

ranki, oraz różne inne towary.

L e k a r z - d e n t y s t a
M ich a ł G r e j n i e c

ul. Panny Marji (I Aleja) At io.
przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi, 

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

O b w ie sz c z e n ie .
Do rejestru  Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

D nia  23  l ip c a  1920  r .
P od  M 1727. Firma Icek Majer Friede. 

Manufaktura, gaianterja i nici w Praszce. Ist­
nieje od r. 1915, Właściciel Icek M ajer Friede 
PraszkaDr Paweł BroniatowskiUl .  I u ł l w i  U l  U l l lU I w I W U H I  19l7 Właściciel Hersz Goldberg, Praszka.

P o d  Mi 1729 . Firma Szumacher. Faust i 
S ka. Handel towarami manufakturowymi w 
Częstochowie, i Aleja 8. Istnieje od 25 maja 
1920, Wspólnicy: Abram Szumacher, 1 Aleja 11, 
Maurycy vel Mojżesz Faust, ul. Strażacka 10, 
M aurycy vel Mojżesz Piszman, Strażacka 12 
1 Kamila vel Kindla Rozenstoln, Spacek 4 , w 
Częstochowie. Spółka firmowa, zawarta na mo­
cy. aktu zdziałanego dnia 25 maja 1920 przed 
notarjuszem A. Roesslerem w Częstochowie, 
Nr. rep, 1809, na czas do 111 1921 z zastrze­
żeniem automatyozoego przedłużania, o ile nie 
nastąpi wypowiedzenie ze strony któregokol­
wiek ze wspólników na miesiąc przed upływem 
roku kalendarzowego. Zarząd interesami spolki 
należy do wszystkich wspólników łącznię i ka­
żdego z nich oddzielnie- Jednakże wszelkie u-

°   **>•> —ystaw ianie
Imieniu 

czeków i

w Częstochowie ul, Panny Marji t. j. II Aleja 
Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”

Choroby: s k ó rn e ,  d ró g  moczowych I weneryczne .
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w poi.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le ja  8

przyjmuje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz,

D r. R EIC H STEIN  z Warszawy
o r d y n u j e  w  C iec h o c in k u .

wszelkich wohóle zobowiązań pieniężnych wy­
magają kolektywnego podpisu trzech jakich­
kolwiek wspólników pod stemplem firmowym. 
Intercyzą przedślubną zdziałaną 28 | 1 1910 r. 
przed notarjuszem Biernackim w Częstochowie 
za Nr. rep, 267 pomiędzyMaurycym vel Mojże­
szem Flszmanem, a jego żoną Cliają z Gonz- 
wów, ustanowiono wyłączność majątku osobi­
stego małżohków, oraz wspólność ich majątku 
dorobkowego.

D nia  2 4  l ip c a  1920 r .
P o d  JVb 1 7 3 0 . Firma Zofja Zdrach. Handel 

spożywczy w Częstochowie, Warszawska 83. 
Istnieje od r. 1917. Właścicielka Zofja Zdrach 
Częstochowa, Warszawska 83.

P o d  Nś 1731. Firma Leon Litarskl, P i­
wiarnia w Kamienicy Polskiej. Istnieje od r. 
1904. Właściciel Leon Litarski, Kamienica Pol- 
sk& •

P od  N5 1732, Firma Jan Brendzel. Handel 
mięsem i wyrooamt mięsnymi w Częstochow e, 
ul. św. Kocha 59. Istnieje od r. 1900. Właści­
ciel Jan Brendzel, Częstochowa, św. Kocha 59.

P od  A* 1733. Firma Jankiel Russak. Han­
del warzywami, kartnilami i nasionami strącz­
kowymi w Częstochowie Nowy Rynek 2. Ist­
nieje od 1929 r Właściciel Jankiel Russak, Czę­
stochowa, Spadek 9.

P od  Mi 1734. Firma S*aja Berliner. Drob­
ny handel na rynku w Częstochowie. Istnirje 
od s t y c z n i a  r. 1920. Właściciel Szaja Berliner, 
Częstochowa, Garncarska 14.

P o d  Mi 1735. Firma Bajla Szmulewlcz, 
Handel owocami, włoszczyzną i mydłem w

Krzepicach. Istnieje od r. 1917, Właściciel Bajla 
Szmulewlcz, Krzepice,

P o d  Mi 1736. Firma Nicbał Gorgol, Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. św. Barbary 18. 
istnieje od maja r, 1920 Właściciel Michał 
Gorgol, Częstochowa, ul, św. Barbary 18.

P o d  AA 1737. Firma Marjannu OJrzyńska. 
Drobny handel artykułami spożywczymi w Gzę- 
stochowlo, ul, Warszawska 102, Istnieje od 
kwietnia 1919 r. Właścicielka M arjanna Oj- 
rzyńska, Częstochowa, Warszawska 102.

P o d  AA 1738. Firma Granek Kraiue, Sklep 
rzeźniczy, gęsi t kury w Częstochowie, ul. Pan­
ny Marji 25. Istileje od r. 190Q. Właściciel 
Granek Krauze, Częstochowa, ul. Panny Marji 
Nr. 21.

P od  AA 1739. Firma Jan Błaszczykowski. 
Zakład stolarski w Częstochowie, u] Panny 
Marji 57. Istnieje od r. 1900. Właściciel Jan 
Błaszczykowski, Częstochowa, ul, Panny Ma­
rji 57.

P o d  Nr 1740. Firma Stan'sława Gołę­
biowska, Sklep spożywęzy w Częstochowie ul. 
Ogrodowa 79. Istnieje od stycznia 1920 r, 
Właścicielka Stanisława Gołębiowska, Często­
chowa, Ogrodowa 79.

P o d  Mi 1741. Firma Fajwel Rotensztajn. 
Drobny handel obuwiem w Częstochowie, Stary 
Rynek 6. Istnieje od r. 1915. Właściciel Fajwel 
Rotensztajn, Częstochowa, Stary Rynek 5,

P od  AA 1742. Firma Marja Głowacka. 
Garkuchnla w Częstochowie, Krakowska 12. 
Istnieje od stycznia 1920. Właścicielka Marja 
Głowacka, Częstochowa, Ogrodowa 27,

P o d  Nr. 1743. Firma Helena Popińska. 
Handel artykułam i spożywczymi, wędltnsynl i 
galanterją w Częstochowie, Parkitka Nr 36. 
istnieje od r. 1919 Właścicielka Helena Popiń­
ska, Częstochowa, 1’arkltka 56.

P od  M  1744. Firma Stanisława Różalska. 
Salep spożywczo-owocowy w Częstochowie, 
Krakowska 22. Istnieje od lutego 1920 r. Właś­
cicielka Stanisława Różalska, Częstochowa, 
Krakowska 22,

Częstochowa, dnia 6 marca 1921 r,
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p, o. Sekretarza W. Wolniak,

7 m i l « i n n A  książeczkę oszczędności 
M M  189 9 1 9 8  wydaną przez Stow. 0- 

gniska Robotniczego na imię Ignacego Ludwi­
kowskiego. Łaskawego znalazcę uprasza się o 
zwrot do sekretarjatu Krakowska 24.

— . 1  — — sklep Jewocyjny.Wla- 
« p n * € S f l o i i l  domość ul,Wieluńska 
Nr. 19 mieszk. 2.
P n ł n v p ł i n M  uprzejmy, przyswol- 
r O i r Z c I i n y  ty bileter Zgłaszać 
się do „Qdeonu“.
TP g f c l f u  sztuczne, naw połamane. Kupu- 
•  •* * * ]»  j« laboratorjum dentystyczne I 
Aleja 10, płacę ceny nąjwyższe.

Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkow*ki, ftdbito w Drukarni .Udziałowej"


